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Góry? To waż­ne jak cho­le­ra,
ale oprócz tego jest też
inne ży­cie.

Ha­li­na Krüger-Sy­ro­kom­ska









SZCZYT

W 1975 roku pol­skie al­pi­nist­ki z Ha­li­ną na cze­le jadą po raz pierw­szy na ko­bie­cą wy­pra­wę w góry wy­so­kie.

Wy­jeż­dża­ją w Ka­ra­ko­rum. Jest to pierw­sza w hi­sto­rii na­ro­do­wa wy­pra­wa Po­lek. „Drżyj­cie hi­ma­laj­skie szczy­ty. Al­pi­nist­ki ostrzą cze­ka­ny” – za­po­wia­da tę eks­pe­dy­cję „Sztan­dar Mło­dych”[144].

Wy­pra­wą kie­ru­je Wan­da Rut­kie­wicz i to ona do­bie­ra so­bie ze­spół. Mimo złych do­świad­czeń w Pa­mi­rze za­pra­sza do tego gro­na tak­że Ha­li­nę. Nie ma prze­cież wte­dy w Pol­sce bar­dziej do­świad­czo­nej al­pi­nist­ki niż Krüger-Sy­ro­kom­ska.

To, co wy­da­rzy­ło się mię­dzy nimi na wy­pra­wie w Pa­mir, a było zwią­za­ne z dzie­lą­cy­mi je róż­ni­ca­mi i nie­odzow­ny­mi w każ­dej wy­pra­wie nie­po­ro­zu­mie­nia­mi, bę­dzie jed­nak ni­czym w po­rów­na­niu z tym, co zda­rzy się w Ka­ra­ko­rum.

Wan­da mó­wi­ła, że za­pro­si­ła Ha­li­nę na wy­pra­wę, bo mimo wszyst­ko od lat są nie­roz­łącz­nym ze­spo­łem: „Ha­li­na żar­to­wa­ła, że z nami jest go­rzej niż z mał­żeń­stwem, bo nie mo­że­my się roz­wieść, je­śli chce­my wspi­nać się w ko­bie­cej dwój­ce”[145]. Rut­kie­wicz pod­kre­śla­ła też, że „pierw­sza więk­sza ini­cja­ty­wa ko­bie­ca”, czy­li „Wy­pra­wa Ko­bie­ca Ka­ra­ko­rum 75”, nie mo­gła­by się od­być bez Ha­li­ny.

To dla Ha­li­ny dłu­go wy­cze­ki­wa­ny po­wrót w góry wy­so­kie.

Jadą ra­zem, mimo że tar­cia przed wy­pra­wą tyl­ko się po­głę­bia­ją i at­mos­fe­ra nie zwia­stu­je uda­nej współ­pra­cy, ra­czej kon­flikt.

Wan­da lubi na­gła­śniać swo­je osią­gnię­cia w gó­rach i or­ga­ni­zo­wa­ne eks­pe­dy­cje, udzie­la­jąc wy­wia­dów w me­diach. Ha­li­na zaś uwa­ża, jak wie­lu jej ko­le­gów w tam­tym cza­sie, że „sła­wa to kur­wa”. Ma wro­gi sto­su­nek do tego, by sprze­da­wać swo­je gór­skie emo­cje.
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Wan­da re­ali­zu­je się w or­ga­ni­za­cji wy­praw, a Ha­li­na woli pra­co­wać, wspi­na­jąc się w gó­rach.

– Wan­da szła do dy­rek­to­rów róż­nych firm i za­ła­twia­ła sprzęt na wy­pra­wę – mówi je­den z hi­ma­la­istów. – Mru­ga­ła przy tym rzę­sa­mi albo uśmie­cha­ła się naj­sze­rzej, jak tyl­ko po­tra­fi­ła i po­praw­ną pol­sz­czy­zną pro­si­ła o wspar­cie. Chy­ba lu­bi­ła to ro­bić, a Ha­li­na nie­ko­niecz­nie. Ta dru­ga za­sia­da­ła w ga­bi­ne­cie ta­kie­go dy­rek­to­ra, mi­ni­stra czy pre­ze­sa w jego fo­te­lu, za­pa­la­ła faj­kę i mó­wi­ła bez żad­nych wstę­pów: „Pa­nie, kur­wa, za­łatw nam pan to i to. Jest nam to nie­zbęd­ne w gó­rach, ina­czej upier­do­li pan nam wy­pra­wę”.

W do­dat­ku Ha­li­nę szcze­rze i od lat zaj­mu­je idea al­pi­ni­zmu ko­bie­ce­go, a ma wra­że­nie, że Wan­da za­czy­na sta­wiać na ko­bie­ce wy­pra­wy mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, że dzię­ki temu ła­twiej w ma­so­wych środ­kach prze­ka­zu o po­klask. I w ogó­le o obec­ność w me­diach.

Na wy­pra­wie róż­ni­ce mię­dzy Ha­li­ną a Wan­dą w po­dej­ściu do gór, celu wy­pra­wy i hi­ma­la­izmu się­gną ze­ni­tu.

Wy­pra­wa jest ofi­cjal­nie ko­bie­ca, ale jadą na nią tak­że męż­czyź­ni, pol­scy al­pi­ni­ści. Mają to­wa­rzy­szyć Po­lkom w kra­ju mu­zuł­mań­skim, w Pa­ki­sta­nie, i re­ali­zo­wać wła­sne gór­skie pla­ny. Ich cel jest inny niż ten, któ­ry przy­świe­ca ko­bie­tom.
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W „Fi­li­pin­ce” za­po­wia­da­no wy­pra­wę ko­bie­cą na Ga­szer­bru­my, 1975 r.



„Obec­ność męż­czyzn w cza­sie wie­lo­ty­go­dnio­wej ka­ra­wa­ny, w skład któ­rej wcho­dzić mia­ły set­ki tra­ga­rzy nio­są­cych do­by­tek wy­pra­wy, wy­da­wa­ła się nie­odzow­na – pi­sa­ła Wan­da. – Wy­pra­wa mia­ła dzia­łać w kra­ju, w któ­rym re­li­gia mu­zuł­mań­ska, a wła­ści­wie wy­ni­ka­ją­ce z niej oby­cza­je znacz­nie ogra­ni­cza­ły moż­li­wo­ści ko­biet. Wza­jem­ne ubez­pie­cze­nie dzia­łal­no­ści gór­skiej było też nie­ba­ga­tel­nym ar­gu­men­tem prze­ma­wia­ją­cym za kon­cep­cją dwu rów­no­le­głych wy­praw”[146]. To wer­sja ofi­cjal­na. Nie­ofi­cjal­na zaś jest taka, że męż­czyź­ni mie­li kło­pot z uzy­ska­niem po­zwo­le­nia na dzia­łal­ność w gó­rach. W po­wsta­łym więc wła­śnie Pol­skim Związ­ku Al­pi­ni­zmu wy­my­ślo­no, by obe­szli te pro­ble­my, bio­rąc udział w tej sa­mej wy­pra­wie co ko­bie­ty. Bo one po­zwo­le­nie z pew­no­ścią do­sta­ną.

Pierw­sza pol­ska wy­pra­wa ko­bie­ca w góry wy­so­kie do­cho­dzi do skut­ku mię­dzy in­ny­mi dzię­ki temu, że 1975 rok zo­sta­je ogło­szo­ny przez UNE­SCO Mię­dzy­na­ro­do­wym Ro­kiem Ko­biet. Oko­licz­ność ta sprzy­ja wszel­kim pro­jek­tom, ja­kie chcą zre­ali­zo­wać ko­bie­ty, tak­że w gó­rach.

Na­resz­cie.

Do 1975 roku pol­skie al­pi­nist­ki uczest­ni­czy­ły wpraw­dzie w wy­jaz­dach w góry wy­so­kie, ale nie w sa­mo­dziel­nym kil­ku­oso­bo­wym wy­pra­wo­wym ko­bie­cym ze­spo­le. „W al­pi­ni­zmie jak w ży­ciu, a to już wa­run­ku­je na­sza kul­tu­ra – pi­sa­ła Wan­da Rut­kie­wicz – suk­ce­sy ko­biet mu­szą być prze­to­ro­wa­ne suk­ce­sa­mi męż­czyzn. Dla­te­go każ­dy ko­lej­no po­dej­mo­wa­ny re­kor­do­wy cel al­pi­ni­stycz­ny w za­sa­dzie eli­mi­nu­je «sła­bą płeć»”[147].

W skła­dzie wy­pra­wy znaj­du­je się dzie­sięć wspi­na­ją­cych się w gó­rach ko­biet, w tym fo­to­graf­ka, le­kar­ka i dy­żur­na pie­lę­gniar­ka. Osiem z nich to Po­lki, jed­na jest miesz­ka­ją­cą w Pol­sce An­giel­ką, jed­na Czesz­ką. Dwie po­sia­da­ją dy­plom in­ży­nie­ra elek­tro­ni­ka, jed­na jest far­ma­ceut­ką, inna ar­tyst­ką ma­lar­ką, jest też dok­to­rant­ka – fi­zyk ją­dro­wy, in­ży­nier che­mik, eko­no­mist­ka oraz hi­sto­rycz­ka sztu­ki pra­cu­ją­ca jako re­dak­tor­ka, czy­li Ha­li­na.

Hi­ma­la­ist­ki chcą wejść w czy­sto ko­bie­cym ze­spo­le na dzie­wi­czy, nie­zdo­by­ty przez ni­ko­go sied­mio­ty­sięcz­nik Ga­szer­brum III (7952 me­trów n.p.m.). Męż­czyź­ni pla­nu­ją zdo­być ośmio­ty­sięcz­nik Ga­szer­brum II (8035 me­trów n.p.m.).

Wy­pra­wa roz­po­czy­na się w po­ło­wie kwiet­nia, kie­dy sa­mo­chód wy­pra­wo­wy Jelcz 316, wio­zą­cy pra­wie dzie­sięć ton ba­ga­żu wspi­na­czy, za któ­re­go kie­row­ni­cą sie­dzi An­drzej Ła­piń­ski, syn pani Dziu­ni, Wan­dy Ła­piń­skiej, za­rzą­dza­ją­cej schro­ni­skiem w Mor­skim Oku, wy­ru­sza z pla­cu De­fi­lad w War­sza­wie do Pa­ki­sta­nu.
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Ha­li­na z Ma­rian­ną przed wy­pra­wą na Ga­szer­bru­my, 1975 r.



W cię­ża­rów­ce w trzy­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wych bęb­nach, za­pa­ko­wa­nych tak, by mo­gli je po­tem nieść na ple­cach tra­ga­rze w Ka­ra­ko­rum, znaj­du­ją się ro­dzyn­ki, her­bat­ni­ki, sma­lec, cięż­kie jak ce­gła ra­dio­te­le­fo­ny typu „Kli­mek”, uży­wa­ne w Ta­trach przez ra­tow­ni­ków Gór­skie­go Ochot­ni­cze­go Po­go­to­wia Ra­tun­ko­we­go. W pa­kun­kach są tak­że skła­da­ne alu­mi­nio­we dra­bi­ny, po­trzeb­ne wspi­na­czom do po­ko­ny­wa­nia w gó­rach szcze­lin, ośmio­oso­bo­we na­mio­ty „Hi­ma­la­je”, buty „Lhot­se”, na­mio­ty ba­zo­we „War­ta IV su­per” oraz prze­zna­czo­ne do za­kła­da­nia wyż­szych obo­zów „Tur­nie II”, a tak­że dez­odo­ran­ty „Pol­le­ny”, cu­kier, sól, mle­ko, sok i barszcz czer­wo­ny – wszyst­ko w prosz­ku, her­ba­ta, a tak­że za­pa­ko­wa­na w pa­ra­fi­no­wa­ne kar­to­ny i skrzy­nie z epok­sy­du wi­ta­mi­na C.

Sa­mo­chód prze­mie­rza Buł­ga­rię, Tur­cję, Iran, Afga­ni­stan i w koń­cu do­cie­ra do Pa­ki­sta­nu.

W tym cza­sie, czy­li w po­ło­wie maja, pol­skie hi­ma­la­ist­ki przy­la­tu­ją sa­mo­lo­tem do Is­la­ma­ba­du, gdzie spo­ty­ka­ją się z żoną pa­ki­stań­skie­go pre­mie­ra Be­gum Nu­srat Bhut­to, któ­ra pa­tro­nu­je ko­bie­cej wy­pra­wie, tak samo zresz­tą jak ro­dzi­ma Kra­jo­wa Rada Ko­biet Pol­skich.

W spo­tka­niu po­świę­co­nym „pierw­szej więk­szej ini­cja­ty­wie ko­bie­cej”, któ­re or­ga­ni­zu­je w am­ba­sa­dzie pol­skiej żona pol­skie­go am­ba­sa­do­ra, Te­re­sa Bar­to­szek, bio­rą udział pierw­sze damy Pa­ki­sta­nu. „W spo­tka­niu tym uczest­ni­czy­ły same ko­bie­ty, na­wet am­ba­sa­dor po przy­wi­ta­niu pani pre­mie­ro­wej po­zo­stał w hal­lu, ra­zem z na­szy­mi ko­le­ga­mi” – tak Ha­li­na wspo­mi­na­ła to ofi­cjal­ne spo­tka­nie, do któ­re­go do­szło w wil­li z du­żym ogro­dem na dzie­więć­dzie­sią­tej uli­cy w Is­la­ma­ba­dzie[148].

„Nas in­try­go­wał spo­sób upi­na­nia sari – pi­sa­ła o Po­lkach w cza­sie tego spo­tka­nia w tek­ście Kraj, w któ­rym Pro­rok nie za­uwa­żył ko­biet. – My rów­nież dla za­pro­szo­nych dam sta­no­wi­ły­śmy nie­wąt­pli­wie eg­zo­tycz­ną gru­pę. Nie mia­ły­śmy na so­bie wpraw­dzie sztur­mo­wych wy­so­ko­gór­skich stro­jów – cięż­kich bu­tów i kur­tek pu­cho­wych, ale mimo to w na­szych skrom­nych, gu­stow­nych bluz­kach i spód­nicz­kach z Do­mów Cen­trum wzbu­dza­ły­śmy ich za­in­te­re­so­wa­nie (...)”[149].

Po­lki wrę­cza­ją żo­nie pre­mie­ra Pa­ki­sta­nu przy­wie­zio­ny z kra­ju pre­zent, wi­sior z bursz­ty­nem.

– Ha­li­na cie­szy­ła się jak dziec­ko na ten mo­ment, kie­dy prze­ka­żą w koń­cu z dziew­czy­na­mi pre­mie­ro­wej Nu­srat Bhut­to ten na­szyj­nik – mówi Wan­da Bo­jar­ska-Pie­niak. – W ogó­le eks­cy­to­wa­ła się przed wy­jaz­dem. A już ha­sło: „my, ko­bie­ty, zdo­bę­dzie­my szczyt na Ga­szer­bru­mach w sa­mo­dziel­nym ko­bie­cym ze­spo­le”, wy­no­si­ła wręcz na sztan­dar.

Ha­li­na wspo­mi­na też w swo­im tek­ście, że kie­dy po­wie­dzia­ła Nu­srat Bhut­to o swo­jej ma­łej có­recz­ce zo­sta­wio­nej w Pol­sce, pre­mie­ro­wa była wy­raź­nie za­sko­czo­na.

Mat­ki, żony, sio­stry, cór­ki i ko­chan­ki, naj­lep­sze wspi­na­ją­ce się w tam­tym cza­sie w Pol­sce ko­bie­ty, dla któ­rych waż­na jest idea al­pi­ni­zmu tak zwa­ne­go ko­bie­ce­go, kie­ru­ją się po spo­tka­niu w am­ba­sa­dzie w stro­nę gór.

W Dzień Mat­ki, 26 maja, uczest­ni­cy eks­pe­dy­cji, za­rów­no ko­bie­ty, jak i męż­czyź­ni, do­cie­ra­ją do miej­sco­wo­ści Skar­du, po­ło­żo­nej nad In­du­sem, czy­li rze­ką, któ­ra od­dzie­la Hi­ma­la­je od Ka­ra­ko­rum. Stam­tąd ru­sza­ją pro­sto w góry. Jadą gór­ski­mi krę­ty­mi dro­ga­mi dżi­pa­mi i trak­to­ra­mi, na któ­rych jaz­da była praw­dzi­wą tor­tu­rą, jak wspo­mi­na­ła po­tem Ha­li­na. Na ostat­nim od­cin­ku kie­row­cy po­jaz­dów przy­spie­sza­ją, rwąc do przo­du w tu­ma­nach ku­rzu. Sa­mo­cho­dy wy­glą­da­ją tak, że żal na nie pa­trzeć – przy­cze­py są na przy­kład po­zba­wio­ne re­so­rów – i al­pi­ni­ści mają ocho­tę z nich wy­sko­czyć. W koń­cu wszy­scy wspi­na­cze sza­rzy, obo­la­li i brud­ni od pyłu, uno­szą­ce­go się jesz­cze nad sa­mo­cho­da­mi, do­cie­ra­ją w kom­ple­cie na miej­sce.

Kie­dy znaj­du­ją się wresz­cie w wio­sce gór­skiej, pięć­dzie­siąt mil od Skar­du, or­ga­ni­zu­ją ka­ra­wa­nę, a po­tem idą pie­cho­tą w góry.

Żar­tu­ją, że przed nimi dwu­ty­go­dnio­we wcza­sy wę­drow­ne na dy­stan­sie oko­ło dwu­stu pięć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów w po­zio­mie i dwóch i pół ki­lo­me­tra w pio­nie. Idą z ple­ca­ka­mi, dźwi­ga­jąc oko­ło dwu­dzie­stu ki­lo­gra­mów w ka­ra­wa­nie, skła­da­ją­cej się z trzy­stu tra­ga­rzy. Dla nich, lu­dzi z ple­mie­nia Bal­ti, któ­rzy bez­błęd­nie wy­bio­rą po­tem dro­gę po lo­do­wym polu do miej­sca, na któ­rym ma po­wstać baza hi­ma­la­istów, Po­la­cy ku­pu­ją jesz­cze na swo­jej tra­sie żyw­ność: gru­bo mie­lo­ną mąkę (atta), taką, jaką za­ży­czy­li so­bie ku­li­si, tłuszcz ro­ślin­ny (glee) i so­cze­wi­cę (dhal).

Al­pi­ni­ści jesz­cze nie zdą­ży­li za­ło­żyć bazy, a już w ze­spo­le za­czy­na­ją się zgrzy­ty.
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Zdję­cie uczest­ni­ków wy­pra­wy, m.in. A. Oko­piń­ska, A. Czer­wiń­ska, H. Krüger, K. Pal­mow­ska, W. Rut­kie­wicz, L. Ci­chy, A. Bed­narz. J. Onysz­kie­wicz.



W cza­sie ka­ra­wa­ny Ha­li­na nie czu­je się do­brze wśród ko­le­gów i za­czy­na tę­sk­nić za do­mem. „Czu­ję się co­raz go­rzej, co­raz bar­dziej wy­ob­co­wa­na i zła – pi­sze w li­ście do męża. – Wczo­raj wie­czo­rem było mi już tak źle jak ni­g­dy, wi­docz­nie nie pa­su­ję do tego to­wa­rzy­stwa i vice ver­sa. (...) Ja­nusz­ku mój uko­cha­ny – zwra­ca się do Ja­nu­sza w li­ście – za­wsze tak czu­le my­ślę o Ma­rian­nie, To­bie i domu – ko­cha­nie moje, strasz­nie Cię ko­cham, na­wet nie wiesz jak bar­dzo i jak je­stem do Was przy­wią­za­na”[150].

O at­mos­fe­rze w ze­spo­le pi­sze w jed­nym z wcze­śniej­szych li­stów z tej wy­pra­wy: „Jest tak nie­przy­jem­nie, jak się spo­dzie­wa­łam, ale mimo to trud­no się przy­zwy­cza­ić zwłasz­cza do cham­stwa, ale to ta­kie­go, że ludz­kie po­ję­cie prze­cho­dzi. Poza tym – Ha­li­na na­rze­ka da­lej w li­ście do Ja­nu­sza – pa­nu­je tu taki ba­ła­gan, że nie wia­do­mo, co z tego wy­nik­nie, w każ­dym ra­zie nic do­bre­go się nie kroi”[151].

Marsz trwa trzy ty­go­dnie.

Wspi­na­cze idą każ­de­go dnia na­wet przez dzie­sięć–dwa­na­ście go­dzin, mi­ja­jąc po dro­dze gór­skie wio­ski, a po­tem prze­cho­dząc lo­do­wiec Bal­to­ro. Dla hi­ma­la­istek, któ­re nio­są na ple­cach spo­ry cię­żar, jest to za­pra­wa przed tym, co je cze­ka w gó­rach. „Pierw­sze dni były bar­dzo mę­czą­ce – Ha­li­na wspo­mi­na­ła tę ka­ra­wa­nę – mie­li­śmy ple­ca­ki nie­wie­le lżej­sze od ła­dun­ków ku­li­sów, eta­py były dłu­gie (od sied­miu do dwu­na­stu go­dzin mar­szu), a więk­szość z nas przy­je­cha­ła do Pa­ki­sta­nu pro­sto «zza biur­ka», zmę­czo­na pra­cą za­wo­do­wą i przy­go­to­wa­nia­mi or­ga­ni­za­cyj­ny­mi”.

W tam­tym okre­sie al­pi­ni­ści wie­le przed wy­pra­wą nie tre­nu­ją. Na tre­ning nie ma cza­su, bo przy­go­to­wa­nia do wy­pra­wy po­chła­nia­ją cały wol­ny czas po go­dzi­nach pra­cy. Nie­któ­rzy znaj­du­ją na to spo­sób i tre­nu­ją w trak­cie pra­cy.

– Ja wbie­ga­łem na dwu­dzie­ste czwar­te pię­tro Pa­ła­cu Kul­tu­ry, gdzie wte­dy pra­co­wa­łem – mówi uczest­nik tam­tej wy­pra­wy Ja­nusz Onysz­kie­wicz. – W prze­rwach mię­dzy za­ję­cia­mi ści­ga­łem się z win­dą.

Wspi­na­cze wie­rzą, że tre­ning może im za­stą­pić wę­drów­ka z cięż­kim ple­ca­kiem, bę­dą­ca za­pra­wą kon­dy­cyj­ną, czy­li ka­ra­wa­na.

W koń­cu do­cie­ra­ją do bazy, któ­rą za­kła­da­ją na wy­so­ko­ści po­nad 5000 me­trów n.p.m., i roz­bi­ja­ją na­mio­ty.

Ha­li­na pi­sze stam­tąd list do domu, bę­dąc naj­wy­raź­niej już w lep­szym na­stro­ju niż w cza­sie ka­ra­wa­ny.

„Ko­cha­ni!

Je­ste­śmy już w Ba­zie, czy­li w «domu» na wy­so­ko­ści ok. 5200 m n.p.m. Ja miesz­kam w na­mio­cie ra­zem z le­kar­ką i jed­nym ko­le­gą – naj­młod­szym uczest­ni­kiem wy­pra­wy. (...) Czu­ję się do­brze i w ogó­le ukła­da się wszyst­ko tu­taj ra­czej do­brze. Góry są prze­pięk­ne, tyl­ko ostat­nio po­psu­ła się po­go­da i pada śnieg. W cza­sie doj­ścia opa­li­łam się tak, że scho­dzi mi cała skó­ra z twa­rzy – no ale to przej­dzie. Ten list prze­ślę przez al­pi­ni­stów fran­cu­skich, któ­rzy scho­dzą na dół po zdo­by­ciu są­sied­niej góry. Ko­cha­ni, opie­kuj­cie się Ma­rian­ką i sobą i nie mar­tw­cie się o mnie. Ca­łu­ję Was moc­no, Hala”[152].

Al­pi­ni­ści za­ję­ci są te­raz w gó­rach za­kła­da­niem ko­lej­nych obo­zów, wy­ty­cza­niem do nich tras, bo te sta­le się zmie­nia­ją, gdyż w wy­ni­ku ru­chów lo­dow­ca otwie­ra­ją się szcze­li­ny nie do przej­ścia. Do obo­zów wy­cho­dzą na zmia­nę w róż­nych skła­dach, za­kła­da­ją po­rę­czów­ki, krót­ko mó­wiąc – pną się do góry.

„Dro­gę z bazy do obo­zów – za­leż­nie od po­go­dy i na­szej kon­dy­cji – po­ko­nu­je­my w cza­sie od czte­rech do dwu­na­stu go­dzin – Ha­li­na na­pi­sze po­tem o tej dro­dze przez lo­do­wiec, gdzie nie ma ka­mie­ni, tyl­ko są zwa­ły lodu, pię­trzą­ce się w se­ra­ki, w któ­re co rusz wpa­da­ją wspi­na­cze. – Naj­trud­niej jest we mgle. Gdy­by nie tra­se­ry, czy­li cho­rą­giew­ki na prę­tach, nie uda­ło­by się nam od­na­leźć dro­gi. W po­god­ne dni do­ku­cza nam słoń­ce, przed któ­rym nie chro­nią ani oku­la­ry, ani bia­łe ka­pe­lu­sze, ani też prze­ciw­sło­necz­ne kre­my”[153].

Ha­li­na świet­nie się czu­je w obo­zie za­ło­żo­nym na wy­so­ko­ści oko­ło 6500 me­trów, gdzie cze­ka z ko­le­ga­mi na lep­szą po­go­dę w na­mio­tach typu „T” Tur­nia II. We­dług niej do­brze się w nich od­po­czy­wa, za­pew­nia­ją jaki taki kom­fort, więc moż­na na­brać sił do ata­ków szczy­to­wych.

W lip­cu, tak jak w cza­sie ca­łe­go po­by­tu wspi­na­czy w gó­rach, zmie­nia się po­go­da, co utrud­nia wej­ście na szczyt, „na szczę­ście – jak pi­sa­ła Ha­li­na – okre­sy po­go­dy trwa­ją rów­nież za­zwy­czaj po kil­ka dni i moż­na wte­dy coś zro­bić”.

Al­pi­ni­ści wspi­na­ją się więc, sie­dzą w ba­zie i w obo­zach, cze­ka­jąc na okna po­go­do­we, czy­ta­ją książ­ki, bo przed wy­pra­wą umó­wi­li się, że każ­dy bie­rze po jed­nej, kłó­cą się, ko­cha­ją – na wy­pra­wie two­rzy się kil­ka par – myją się lub nie, i mie­rzą się z pro­ble­ma­mi du­cha i cia­ła. „Któ­ryś z ko­le­gów do­stał po­twor­ne­go za­twar­dze­nia – na­pi­sze o tym hi­ma­la­ist­ka i uczest­nicz­ka wy­pra­wy Anna Czer­wiń­ska. – Pani dok­tor po­wie­dzia­ła wte­dy, że do­pó­ki nie po­ka­że jej kupy, nie może jeść. No i ten fa­cet cho­dził bied­ny po obo­zie, żeby tę kupę od ko­goś... po­ży­czyć!!!”[154].

1 sierp­nia Ha­li­na z Wan­dą, któ­re pod ko­niec lip­ca do­tar­ły wspól­nie z ko­le­ga­mi do obo­zu III i pla­te­au mię­dzy Ga­szer­bru­mem II i III, da­lej idą już swo­ją dro­gą, to zna­czy pe­ne­tru­ją we dwie grań Ga­szer­bru­mu III. Męż­czyź­ni z ko­lei pró­bu­ją wy­ty­czyć w tym cza­sie nową dro­gę na Ga­szer­brum II.

Ko­bie­tom nie uda­je się jed­nak wejść na Ga­szer­brum III i Ha­li­na z Wan­dą wy­co­fu­ją się do III obo­zu. Męż­czyź­ni na­to­miast wcho­dzą tego dnia nową dro­gą na szczyt Ga­szer­bru­mu II. „Pierw­szy, i to od razu znacz­ny suk­ces wy­pra­wy, pod­no­si nas na du­chu, gdyż nie­ste­ty na­sza grań oka­za­ła się za trud­na – na­pi­sze Ha­li­na o tej nie­uda­nej pró­bie wej­ścia w ko­bie­cym ze­spo­le na Ga­szer­brum III – skal­ne usko­ki na dole prze­kre­śli­ły ją jako moż­li­wą dro­gę wej­ścia”.

„Grań oka­za­ła się nie do prze­by­cia, w każ­dym ra­zie – nie w cią­gu tego dnia – opi­sze też tę sy­tu­ację Wan­da. – Nie mia­ły­śmy sprzę­tu pu­cho­we­go, więc nie mo­gły­śmy wa­żyć się na bi­wak w ta­kich wa­run­kach. Na stro­nę chiń­ską spa­da­ły pra­wie pio­no­we, gład­kie i po­zba­wio­ne śnie­gu pły­ty skal­ne, sama grań spię­trza­ła się sze­re­giem skal­nych tur­ni­czek, trud­nych usko­ków, któ­rych po­ko­na­nie na­strę­cza­ło duże trud­no­ści od razu na star­cie z prze­łę­czy”[155].
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W na­mio­cie pod Ga­szer­bru­ma­mi, 1975 r.



Wan­da wspo­mi­na­ła, że pro­po­no­wa­ła wte­dy, by prze­pro­wa­dzi­ły z Ha­li­ną ko­lej­ne­go dnia re­ko­ne­sans w ku­lu­arze, ale jak na­pi­sa­ła: „Ha­li­na nie mia­ła ocho­ty pod­cho­dzić jesz­cze raz na prze­łęcz”[156].

Ha­li­na i Wan­da scho­dzą więc po­tem ra­zem, po re­ko­ne­san­sie dro­gi na Ga­szer­brum III do obo­zu III, a po­tem tak­że do bazy.

Za ty­dzień oka­zu­je się, że męż­czy­znom szczę­ście da­lej sprzy­ja. 9 sierp­nia na Ga­szer­brum II wcho­dzą tak­że trzej inni pol­scy hi­ma­la­iści, tym ra­zem dro­gą pierw­szych zdo­byw­ców, Au­stria­ków. W ze­spo­le znów po­ja­wia się ra­dość, że męż­czy­znom się uda­ło.

At­mos­fe­ra wśród ko­biet robi się na­to­miast ner­wo­wa.

Trwa ko­bie­ca wy­pra­wa, a nie ma prze­cież tego za­kła­da­ne­go czy­sto ko­bie­ce­go wej­ścia. Męż­czyź­ni mają suk­ce­sy w cza­sie „La­dies Hi­ma­laya Expe­di­tion”, jak mówi się też o tej wy­pra­wie, a z wej­ścia ko­biet na Ga­szer­brum III nici.

„Cza­su zo­sta­je co­raz mniej, już pra­wie dwa mie­sią­ce pro­wa­dzi­my ak­cję gór­ską – pod­su­mo­wy­wa­ła ten mo­ment Ha­li­na – i aby osta­tecz­ny atak miał szan­sę po­wo­dze­nia, musi na­stą­pić jak naj­szyb­ciej”.

Ko­bie­ty mo­bi­li­zu­ją się więc i ru­sza­ją do ata­ku.

W górę na Ga­szer­brum III idą te­raz dwa ze­spo­ły, w któ­rych są jed­nak za­rów­no ko­bie­ty, jak i męż­czyź­ni, któ­rzy mają w ra­zie cze­go „ubez­pie­czyć” al­pi­nist­ki. To zna­czy wspo­móc je, by osią­gnę­ły cel wy­pra­wy.

Ze­spo­ły idą w jed­no­dnio­wym od­stę­pie.

Ha­li­na jest w dru­giej gru­pie. Wan­da idzie w pierw­szej. Hi­ma­la­iści idą do obo­zu I, po­tem do­cie­ra­ją do II.

„11 sierp­nia rano wy­ru­sza­my do obo­zu III – opi­sy­wa­ła dal­szą dro­gę Ha­li­na – po­go­da jest ład­na, idzie­my do­syć szyb­ko do góry”.

I tu nie­spo­dzian­ka.

Wan­da, któ­ra idzie w pierw­szej gru­pie wspi­na­czy i jest wy­żej niż Ha­li­na, po­dej­mu­je na­gle de­cy­zję, żeby wejść te­raz na Ga­szer­brum III z męż­czy­zna­mi, a nie cze­kać na ko­le­żan­ki z dru­giej gru­py. Re­zy­gnu­je więc z wej­ścia na szczyt w czy­sto ko­bie­cym ze­spo­le.
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W chwi­li do­tar­cia do miej­sca, gdzie sto­ją na­mio­ty w obo­zie III, Ha­li­na i resz­ta jej gru­py wi­dzi w gór­nej par­tii ku­lu­aru czte­ry oso­by. Z jed­nej stro­ny cie­szy się, że ko­le­dzy do­tar­li tak wy­so­ko, z dru­giej stro­ny jest wście­kła, że Wan­da zmie­ni­ła de­cy­zję.

Wan­da za­po­wia­da­ła prze­cież od po­cząt­ku tej „ko­bie­cej” wy­pra­wy, że to ko­bie­ty mają wejść na sied­mio­ty­sięcz­ny dzie­wi­czy, przez ni­ko­go nie­tknię­ty szczyt. I po to jest or­ga­ni­zo­wa­na „ko­bie­ca” eks­pe­dy­cja. To jest jej głów­ny cel.

Z mi­nu­ty na mi­nu­tę Ha­li­na, uświa­da­mia­jąc so­bie, co się sta­ło, zło­ści się co­raz bar­dziej.

Pa­trzy na wspi­na­czy, ko­bie­ty i męż­czyzn wcho­dzą­cych na Ga­szer­brum III, na któ­ry zgod­nie z za­ło­że­nia­mi Wan­dy mia­ły wejść tyl­ko ko­bie­ty, i nie może uwie­rzyć w to, co wi­dzi. Z za­kła­da­ne­go celu nici!

– To kur­wa! – wście­ka się na Wan­dę.

W roz­mo­wie przez ra­dio­te­le­fon z bazą i z ze­spo­łem Wan­dy za­cho­wu­je jed­nak spo­kój.

„Gra­tu­la­cje od nas wszyst­kich, no i w ta­kim ra­zie jest spra­wa do uzgod­nie­nia, ju­tro star­tu­je­my we czwór­kę na Ga­sher­brum II. Zgo­da? – zwra­ca się do Wan­dy. – My­ślę, że jak­by się to uda­ło, to by­ło­by ge­nial­nie” – od­po­wia­da jej Wan­da[157].

W cza­sie tej krót­kiej roz­mo­wy Ha­li­na in­for­mu­je za­tem Wan­dę, że ona i jej ko­le­dzy z ze­spo­łu, czy­li al­pi­nist­ki Kry­sty­na Pal­mow­ska, Anna Oko­piń­ska i pa­ki­stań­ski ofi­cer łącz­ni­ko­wy, ka­pi­tan Sa­eed Ah­med Ma­lik, idą 12 sierp­nia na ośmio­ty­sięcz­nik Ga­szer­brum II.

A to ozna­cza, że Ha­li­na daje so­bie te­raz szan­sę za­pi­sa­nia się w hi­sto­rii.

Je­śli wej­dzie na Ga­szer­brum II, bę­dzie pierw­szą ko­bie­tą na ośmio­ty­sięcz­ni­ku. Na szczy­cie Ga­szer­brum II nie sta­nę­ła jesz­cze żad­na Eu­ro­pej­ka, więc je­śli rze­czy­wi­ście uda się na nie­go wejść, bę­dzie pierw­sza.

Wpraw­dzie osią­gnie szczyt być może w ze­spo­le mie­sza­nym, po­dob­nie jak Wan­da, bo ko­bie­ty idą prze­cież z ka­pi­ta­nem Ma­li­kiem, ale bę­dzie pierw­szą ko­bie­tą z Pol­ski i z Eu­ro­py na ośmio­ty­sięcz­ni­ku.

W nocy z 11 na 12 sierp­nia w obo­zie III Ha­li­na śpi sama w na­mio­cie, a o świ­cie ru­sza z ca­łym ze­spo­łem do góry.

„Rano 12 sierp­nia po­go­da jest ład­na, wie­je lek­ki wiatr i o go­dzi­nie siód­mej wy­ru­sza­my do góry – Ha­li­na re­la­cjo­no­wa­ła ten etap dro­gi. – Idzie­my nie zwią­za­ni, naj­pierw Anka i ja, tro­chę w tyle Kry­sty­na z Se­edem[158]. Po przej­ściu mniej wię­cej po­ło­wy tra­wer­su na­tra­fia­my na zlo­do­wa­cia­ły śnieg i trze­ba za­ło­żyć raki. Anka, któ­rej raki po­zo­sta­wio­ne po­wy­żej obo­zu II, zgi­nę­ły, idzie bez nich. Z tyłu Kry­sty­na woła do mnie, że Seed źle się czu­je, i nie pój­dzie da­lej, wra­cam do nich, chwi­lę roz­ma­wia­my i nie­ste­ty, Kry­sty­na musi zejść na dół ze swo­im part­ne­rem. Po­ży­cza swo­je raki Ance – na pew­no przy­spie­szy to i uła­twi nam dal­szą dro­gę”[24*].

W górę, po wy­co­fa­niu się Kry­sty­ny Pal­mow­skiej i ofi­ce­ra łącz­ni­ko­we­go, w stro­nę szczy­tu Ga­szer­brum II pod­cho­dzą więc już tyl­ko dwie ko­bie­ty, czy­li Ha­li­na wraz z Anną Oko­piń­ską. Hi­ma­la­ist­ki idą dro­gą au­striac­ką, w wy­łącz­nie ko­bie­cym ze­spo­le.

„Je­ste­śmy po­wy­żej 7600 me­trów, ośmio-, dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­we ple­ca­ki cią­żą co­raz do­tkli­wiej – wspo­mi­na­ła dal­szy etap dro­gi Ha­li­na. – Dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści kro­ków, krót­ki przy­sta­nek i znów dal­szy mo­zol­ny marsz dro­gą nie spra­wia­ją­cą żad­nych, jak na ra­zie, trud­no­ści tech­nicz­nych, ale zda­ją­cą się nie mieć koń­ca”[159].

Da­lej pew­ne uroz­ma­ice­nie ich tra­sy sta­no­wi kil­ka nie­groź­nych ko­mi­nów skal­nych. Wy­bie­ra­ją wy­su­nię­ty naj­bar­dziej na lewo i nie mar­nu­jąc cza­su na zbęd­ną w ta­kich wa­run­kach ase­ku­ra­cję, za­czy­na­ją zbli­żać się do prze­łę­czy mię­dzy wierz­choł­ka­mi.

Na prze­łę­czy ro­bią krót­ki od­po­czy­nek.

Po­dzi­wia­ją otwie­ra­ją­ce się przed nimi mo­rze gór. To wi­dok, któ­ry za­pa­da w ser­ce każ­de­go al­pi­ni­sty i każ­de­go czło­wie­ka, któ­ry ma w so­bie du­cha gór. Wi­dać stąd naj­waż­niej­sze dla hi­ma­la­isty szczy­ty: K2, Bro­ad Peak czy Ga­szer­brum III.

„Wię­cej w nich sza­ro­ści niż śnież­nej bie­li – opi­sze bar­wy gór po chiń­skiej stro­nie Ha­li­na – lo­dow­ce wy­da­ją się wą­tlej­sze, góry bar­dziej su­che niż te «na­sze» po pa­ki­stań­skiej stro­nie, z któ­ry­mi zdą­ży­ły­śmy się już oswo­ić (...)”[160].

Ha­li­na po­dzi­wia też wi­dok po swo­jej pra­wej ręce, pa­trząc na im­po­nu­ją­cy ma­syw Ga­szer­bru­mu I. I pa­trzy na nie­bo. Jest ciem­ne, „in­ten­syw­nie błę­kit­ne”, po­wie o nim po­tem w jed­nym z wy­wia­dów, „ta­kie mo­men­ta­mi na­wet sza­fi­ro­we”[161].

W cza­sie prze­rwy obie hi­ma­la­ist­ki wzmac­nia­ją się. „Po­si­łek jest skrom­ny – garść her­bat­ni­ków i kil­ka cu­kier­ków. Nie za­bie­ra dużo cza­su – wspo­mi­na­ła Ha­li­na. – Wię­cej po­świę­ca­my na prze­pa­ko­wa­nie ple­ca­ków”[162].

Na prze­łę­czy zo­sta­wia­ją spodnie pu­cho­we, rę­ka­wi­ce za­pa­so­we i je­den apa­rat fo­to­gra­ficz­ny. „Każ­dy ki­lo­gram na tej wy­so­ko­ści cią­ży nie­po­mier­nie i opóź­nia po­dej­ście, a cza­su nie mamy za dużo – jest już go­dzi­na trzy­na­sta – tłu­ma­czy­ła po­tem Ha­li­na. – W po­ło­wie dro­gi za­trzy­mu­je­my się na chwi­lę pod skał­ka­mi, mam ocho­tę po­łą­czyć się z bazą i za­py­tać chłop­ców, jak da­le­ko do szczy­tu, bo wierz­choł­ka nie wi­dać, ale re­zy­gnu­ję, bo i tak nic to nie zmie­ni w na­szej sy­tu­acji, i tak mu­si­my iść do góry, póki nie sta­nie­my na szczy­cie. W koń­cu do­cho­dzi­my do śnież­nej gra­ni – ostry, eks­po­no­wa­ny na obie stro­ny «koń» do­pro­wa­dza do szczy­tu, któ­ry na­resz­cie wi­dzi­my”.

Grań jest bar­dzo ostra, jak opo­wie o niej po­tem Ha­li­na: „nie­mal jak ży­let­ka”[163]. „Tak stro­ma, że pra­wie nie moż­na iść po niej – opi­sze ją – idzie się z boku, a rę­ko­ma trzy­ma się za jej ostrze”[164].

Po bo­kach roz­cią­ga się prze­paść.

Ha­li­na czu­je w tym miej­scu prze­szy­wa­ją­cy do szpi­ku ko­ści wiatr, wi­dzi lek­ko za­mglo­ne słoń­ce i za­czy­na od­czu­wać lęk. „Nie­po­kój – jak dłu­go jesz­cze tego mar­szu – wspo­mi­na­ła to uczu­cie i py­ta­nie, ja­kie so­bie wte­dy za­da­wa­ła – czy ni­g­dy nie skoń­czy się ta dro­ga? Wiem, że to chy­ba tuż-tuż, ale nie­po­kój nie ustę­pu­je”[165].

Od­su­wa jed­nak szyb­ko na bok czar­ne my­śli, tak jak nie­raz w gó­rach, i za­czy­na dzia­łać.

„Wią­że­my się liną – iść da­lej bez ase­ku­ra­cji by­ło­by zbyt ry­zy­kow­ne, te­ren nie jest ła­twy, a i wy­so­kość też trze­ba brać pod uwa­gę – tak Ha­li­na opi­sy­wa­ła ostat­ni etap dro­gi, po­ko­ny­wa­ny wspól­nie z part­ner­ką. – Po przej­ściu oko­ło stu me­trów je­ste­śmy na szczy­cie”.

Wcho­dzą i wy­peł­nia je „bez­tro­ska” czy­sta ra­dość. „Je­ste­śmy szczę­śli­we, bar­dzo szczę­śli­we. Nie my­śli­my o tym, co było, o wiel­kim za­wo­dzie, jaki spo­tkał nas wczo­raj, o prze­ży­tym zde­ner­wo­wa­niu, rzu­co­nych w eter naj­ostrzej­szych sło­wach. Ani o tym, co bę­dzie, o szczy­tach, któ­re nas cze­ka­ją, o pra­cy, o naj­bliż­szych. Je­ste­śmy dziś z gó­ra­mi i tyl­ko z gó­ra­mi”[166] – na­pi­sze Ha­li­na.

Na szczy­cie Ga­szer­bru­mu II ze śnie­gu wy­sta­ją kil­ku­me­tro­we ska­ły z kru­chych ka­mie­ni. Hi­ma­la­ist­ki za­bie­ra­ją po kil­ka z nich na pa­miąt­kę, ro­bią fo­to­gra­fie i na­wią­zu­ją przez ra­dio­te­le­fon po­łą­cze­nie z bazą.

Jest oko­ło go­dzi­ny sie­dem­na­stej. Chcą po­in­for­mo­wać wszyst­kich ko­le­gów na dole, że we­szły.

„Halo baza, tu Anka i Ha­li­na, czy nas sły­szy­cie? Od­biór”.

W ba­zie szał. Ogłu­sza­ją­ce „Hur­ra!!!”, a po­tem z ra­dio­te­le­fo­nu pły­nie frag­ment hym­nu śpie­wa­ne­go przez Joan Baez We shall over­co­me – wspo­mi­na­ła tę chwi­lę Kry­sty­na Pal­mow­ska. – Ta­kie­go przy­ję­cia nie miał na­wet ze­spół mę­ski, któ­ry pierw­szy od­niósł suk­ces, zdo­by­wa­jąc Ga­szer­brum II nową dro­gą.

Mówi Ha­li­na: „No więc je­ste­śmy na tym piku, tyl­ko wie­je jak cho­le­ra. Za­raz scho­dzi­my na dół. Od prze­łę­czy pod­cho­dzi­ły­śmy trzy go­dzi­ny. Ani­śmy się obej­rza­ły, że­śmy we­szły, a już scho­dzi­my! – koń­czy jak­by za­sko­czo­na”[167].

Z dru­giej stro­ny ra­dio­te­le­fo­nu sły­chać ra­dość, gra­tu­la­cje i upo­mnie­nia ko­le­gów, żeby uwa­ża­ły w cza­sie zej­ścia.

„Prze­ry­wa­my łącz­ność – pi­sa­ła póź­niej Ha­li­na o tym, co się dzia­ło – gdyż szczyt przy­wi­tał nas bar­dzo sil­nym i mroź­nym wia­trem. I mimo kur­tek pu­cho­wych jest nam zim­no, a po­nad­to trze­ba się spie­szyć. Jest go­dzi­na sie­dem­na­sta, a my mu­si­my zejść do obo­zu”.

Wolą nie bi­wa­ko­wać na tej wy­so­ko­ści. Rzu­ca­ją jesz­cze ostat­nie spoj­rze­nie na góry. „K2 i Bro­ad Peak wy­da­ją się nie­da­le­kie – na­pi­sze Ha­li­na – pa­trzę z góry na grań Ga­szer­bru­mu III, któ­ra nas nie «pu­ści­ła», i na prze­pięk­ne i groź­ne góry, ota­cza­ją­ce nas wo­kół”.

Scho­dzą, uwa­ża­jąc na sie­bie, w mia­rę szyb­ko na dół.

„Po przej­ściu śnież­ne­go «ko­nia» roz­wią­zu­je­my się i zo­sta­wia­my linę – i tak nie znie­śli­by­śmy jej z obo­zu III, ale po raz pierw­szy po­rzu­cam sprzęt (...)” – Ha­li­na opi­sy­wa­ła to dziw­ne uczu­cie to­wa­rzy­szą­ce po­zo­sta­wia­niu lin.

„Tra­wers dłu­ży się, ale w koń­cu po dwu­na­stu go­dzi­nach wra­ca­my do na­mio­tów obo­zu III, gdzie cze­ka­ją na nas Wan­da i Kry­sty­na z go­rą­cą her­ba­tą” – za­pa­mię­ta­ła ostat­ni etap dro­gi po­wrot­nej z ośmio­ty­sięcz­ni­ka.

Chud­nie w cza­sie dro­gi i zmie­nia się nie tyl­ko jej syl­wet­ka, ale też twarz. „Wy­so­ko w gó­rach – po­wie o tym kie­dyś w jed­nym z wy­wia­dów – w dzień jest bar­dzo sil­na ope­ra­cja sło­necz­na, tak że my wła­ści­wie cały czas by­ły­śmy po­pa­rzo­ne”[168].

Wra­ca z ośmio­ty­sięcz­ni­ka spa­lo­na słoń­cem i do tego zo­sta­je z niej „mniej wię­cej po­ło­wa – jak wspo­mi­na­ła Kry­sty­na Pal­mow­ska – i... cię­ty ję­zyk, któ­rym ma zwy­czaj przed­sta­wiać swo­ją za­wsze rze­czo­wą oce­nę sy­tu­acji”[169].

Jest zmę­czo­na, ale cią­gle się uśmie­cha – to jak cie­szy się po po­wro­cie z gór i jak bar­dzo mu­sia­ło jej na tym za­le­żeć, by wejść w ko­bie­cym ze­spo­le na szczyt, wi­dzą te­raz wy­raź­nie wszy­scy uczest­ni­cy wy­pra­wy.

– Ha­li­na po po­wro­cie z gór eks­plo­do­wa­ła wręcz ra­do­ścią – mówi Le­szek Ci­chy. – Na twa­rzy za­miast sku­pie­nia mia­ła uśmiech. Wi­dać było, że chcia­ła zre­ali­zo­wać na tej wy­pra­wie też swo­je am­bi­cje, i ma te­raz sa­tys­fak­cję z tego, że uda­ło jej się wejść na szczyt.
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Ha­li­na po pierw­szym w hi­sto­rii zdo­by­ciu Ga­szer­bru­mu II w ze­spo­le ko­bie­cym, 1975 r.



Na dru­gi dzień wspi­na­cze scho­dzą z obo­zu III w dół, li­kwi­du­jąc obo­zy III i II, do­cho­dzą do obo­zu I, spę­dza­ją tam noc i wra­ca­ją do bazy.

„Na­za­jutrz o dwu­na­stej je­ste­śmy w ba­zie – opi­sy­wa­ła tę jed­ną z ostat­nich sy­tu­acji w cza­sie eks­pe­dy­cji Ha­li­na – uro­czy­ste po­wi­ta­nie kom­po­tem i naj­więk­sza przy­jem­ność po zej­ściu z gór – mo­że­my umyć się w cie­płej wo­dzie”.

Hi­ma­la­iści li­kwi­du­ją obóz I i w ten spo­sób wy­pra­wa zmie­rza ku koń­co­wi.

Za­czy­na­ją „za­my­kać” bazę i scho­dzić z gór.

Idą głod­ni.

– Zje­dli­śmy wszyst­ko w ba­zie – wspo­mi­na Le­szek Ci­chy – i wra­ca­jąc, od­czu­wa­li­śmy ab­so­lut­ny głód. Na je­den dzień zo­sta­ły nam tyl­ko: barszcz czer­wo­ny w prosz­ku, sok w prosz­ku i woda. I to był wte­dy nasz je­dy­ny po­si­łek na cały dzień mar­szu.

Kie­dy scho­dzą już na dół, w Skar­du wdra­pu­ją się na drze­wa brzo­skwi­nio­we i mimo że mają świa­do­mość, że po kil­ku mie­sią­cach żo­łąd­ki od­zwy­cza­iły się od świe­żych wa­rzyw i owo­ców, naja­da­ją się ich do syta.

– Czło­wiek sie­dział na drze­wie, wie­dział, że bę­dzie źle, ale jadł – opo­wia­da Ci­chy. – I po­tem cho­ro­wał. Je­den z nas wy­cho­dził wte­dy do to­a­le­ty w cią­gu jed­nej nocy po­nad trzy­dzie­ści razy. Był cie­niem czło­wie­ka i peł­zał z osła­bie­nia, ścię­ło go z nóg, wczoł­gi­wał się od­wod­nio­ny do na­mio­tu.

W koń­cu, po do­tar­ciu wszyst­kich na dół i za­ła­twie­niu for­mal­no­ści, cię­ża­rów­ka Jelcz 316 wy­jeż­dża z Pa­ki­sta­nu.

Kie­row­ca sa­mo­cho­du An­drzej Ła­piń­ski oraz Ma­rek Ja­nas, któ­ry pi­lo­tu­je tra­sę i jest jed­no­cze­śnie za­pa­lo­nym tu­ry­stą, wożą te­raz al­pi­ni­stów po róż­nych miej­scach po dro­dze, by mo­gli oprócz wy­pra­wy w góry jesz­cze coś zwie­dzić.

Al­pi­ni­ści mają już w pew­nym mo­men­cie do­syć zwie­dza­nia, ale syn pani Dziu­ni z Ja­na­sem wprost prze­ciw­nie. Po­nie­waż to oni de­cy­du­ją o tra­sie, mó­wią ja­dą­cym cię­ża­rów­ką wspi­na­czom, że na przy­kład most po dro­dze jest ze­rwa­ny i trze­ba je­chać okręż­ną dro­gą. I ko­niec. Jadą! A ten nowy szlak wie­dzie aku­rat przez Per­se­po­lis... No to jak ta­kie­go mia­sta nie zwie­dzić?!

Syn pani Dziu­ni już wcze­śniej wy­so­ko w gó­rach po­ka­zał, że ma cha­ry­zmę. „An­drzej Ła­piń­ski wszedł na Ga­szer­bru­ma II w zwy­kłych pol­skich dżin­sach, sza­ri­kach, i jesz­cze za­pa­lił na szczy­cie pa­pie­ro­sa mar­ki Sport, czy­li jak­by zde­pre­cjo­no­wał ten szczyt kom­plet­nie”[170] – wspo­mi­na Anna Czer­wiń­ska.

W koń­cu jelcz 316 do­cie­ra 24 paź­dzier­ni­ka 1975 roku do War­sza­wy i to ozna­cza już de­fi­ni­tyw­ny ko­niec wy­pra­wy.

Ha­li­na wra­ca do Pol­ski jed­nak wcze­śniej, na po­cząt­ku wrze­śnia, bo przy­la­tu­je sa­mo­lo­tem. Po czte­rech mie­sią­cach nie­obec­no­ści w kra­ju i ży­cia w gó­rach wi­dzi się wresz­cie z czte­ro­let­nią cór­ką, mę­żem, ro­dzi­ca­mi. Cie­szy się, że za­miast od­su­wać poły na­mio­tu, może otwo­rzyć drzwi i prze­kro­czyć próg domu.

Wcho­dzi do nie­go zmę­czo­na, ale szczę­śli­wa.

Wno­si do domu ba­gaż róż­nych do­świad­czeń, ale przede wszyst­kim suk­ces, na któ­rym jej – wy­znaw­czy­ni idei al­pi­ni­zmu ko­bie­ce­go – tak bar­dzo za­le­ża­ło, czy­li zdo­by­cie szczy­tu w czy­sto ko­bie­cym ze­spo­le. I to aku­rat ona jest pierw­szą z dwóch ko­biet, któ­re po­sta­wi­ły sto­pę na ośmio­ty­sięcz­ni­ku.

Przy­wo­zi do domu jed­nak jesz­cze więk­sze osią­gnię­cie niż zdo­by­cie ośmio­ty­sięcz­ne­go szczy­tu, bo wra­ca z gór przede wszyst­kim cała i zdro­wa.
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W co­dzien­nej, ko­bie­cej i bran­żo­wej pra­sie pi­sa­no o suk­ce­sach pol­skie­go al­pi­ni­zmu ko­bie­ce­go w Ka­ra­ko­rum.
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